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O ty piękny
Wśród licznych naszych przyjaciół, jest jeden 

wielki, potężny, czasami groźny, ale jakże wspania­
ły, jak piękny, jak bliski sercu ludzi dobrych i od­
ważnych, przyjaciel któremu na imię: Bezmiar Wód.

Tak jak obchodzimy dzień imienia bliskich nam 
osób, tak dziś obchodzimy w Polsce dzień tego 
przyjaciela, Dzień Morza.

Bałtyk! Nasz piękny Bałtyk! Ile uczucia ale też 
ile treści ważnej dla życia Polski mieści się w tym 
imieniu. To też Dzień Morza jest nie tylko dniem 
spotęgowania uczuć naszej miłości ku Bałtykowi 
ale dniem propagandy, dniem szerzenia wśród mas 
społeczeństwa polskiego idei morskiej i zrozumie­
nia znaczenia morza w życiu gospodarczym Polski.

Harcerki i Harcerze!

nasz Bałtyku!
Na naszym Jubileuszowym Zlocie przypada 

właśnie dzień naszego Bałtyku. Zespólmy wszystkie 
nasze wysiłki, abyśmy byli dobrymi pionierami|idei 
morskiej. W dniu morza postanówmy, że każdy 
z nas dochowa wierności temu przyjacielowi i bę­
dzie zawsze pracował dla powiększenia jego siły 
i potęgi.

Niech rozbrzmiewają wśród nas i całego spo­
łeczeństwa polskiego słowa jednej z piosenek obo­
zowych

0  ty  piękny nasz Bałtyku!
M y ciebie kochamy,
1 nikomu twych wód sinych,
Nigdy nie oddamy!
CZUWAJ! M. P.
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IDEA MORSKA W HARCERSTWIE
Dzisiejsza Gazetka Zlotowa ma złączyć cały Zlot 

myślami z zagadnieniem Morza. Połączyć nie przez hasła 
i słowa, które nikogo potem nie wiążą, lecz myślą o Pol­
sce potężnej na morzu, potężnej nie tylko flotą lecz i siłą 
charakterów ludzi, którzy tę potęgę na morzu ugrunto­
wują. Musimy sobie .zdać sprawę z dróg, jakie nas do 
celu doprowadzą. To w naszej pracy harcerskiej jest 
rzeczą zasadniczą, I-szym warunkiem powodzenia. Jeśli 
tych dróg nie znajdziemy, dróg realnych, zrezygnujmy 
z pięknej naszej myśli, uznajmy ją za nieziszczalne ma­
rzenie.

Czy mamy to zrobić? Skądże znowu! Nie poto wy­
suwamy w pracy harcerskiej projekty by z nich odrazu 
rezygnować. Chcemy właśnie wskazać drogę do celu, 
jedną z dróg, pracy harcerskiej może najbardziej odpo­
wiadającą. Będzie nią stworzenie zaplecza dla naszej 
akcji morskiej, zaplecza świadomego celu, ku któremu 
zdążamy, zaplecza silnych charakterów w harcerstwie 
i poza niem. Chcemy mieć na morzu łudzi, którzy wy­
pełnią wszystkie luki, przy rozszerzaniu akcji powsta­
jące. Chcemy mieć ludzi, którzy z całą świadomością 
swych zadań i odpowiedzialności staną jako pełnowar­
tościowy budulec, gwarantujący bezsprzeczne trwanie 
nawet najśmielszych konstrukcji.

W zrozumieniu tych celów zaprawiamy harcerzy 
na obozach, wędrówkach i kursach do współżycia z wod­
nym żywiołem.

Harcerz-żeglarz zna wodę, panuje nad nią, a przede 
wszystkiem kocha żywiołowo i świadomie wszelkie zbio­

rowiska wód, tak pięknie strojące nasz kraj. A  szczytem 
umiłowań staje się morze, ten przedmiot wiecznej tę­
sknoty. Ale na stosunku uczuciowym nie kończy się na­
sza służba dla Morza; wszakże to harcerska bandera po­
wiewa na szkolnym okręcie „Zawisza Czarny", na sa­
motnej „Zjawie" Wagnera, na „Pacyfiście" Korabiewicza. 
Te jednostki poniosły daleko sławę naszego żeglarstwa 
sportowego, spotykając wszędzie * życzliwość i uznanie. 
Ci przodują w przetwarzaniu mentalności Polski z lądo­
wej na morską, z bezwładno-osiadłej na zdobywczo-wę- 
drowniczą. Za nimi ma udać się reszta, szeroką ławą 
przemierzyć wszystkie morze świata, by jak niegdyś 
awanturnicze wyprawy angielskiej młodzieży Otworzyć 
drogę dla polskiego kupca i kolonisty. Chwila ta jest 
nie daleka, czuć ją już w atmosferze, przygotować się 
do niej jest naszym najpilniejszym obowiązkiem, aby nie 
zaskoczyła nas niezdatnych do działania. Każda harcer­
ka i każdy harcerz musi sobie w dniu dzisiejszym wy­
raźnie powiedzieć, że przyszłość Polski jest najściślej 
związana z Morzem, a zatem, chcąc Polskę rozumnie mi­
łować, musimy stanąć do walki o to, co jej jest do ży­
cia potrzebne. Nie szczędzamy wysiłków na uświadamia­
nie o tym szerszego społeczeństwa, nie skąpmy grosza 
na cele morskiej obrony i rozbudowy floty handlowej, 
nie odkładajmy na później, jeżeli już teraz możemy na 
żeglarskich kursach opanować tak piękny i szlachetny 
sport wodny, wstęp do doskonałego współżycia z Morzem.

5. B. W.

ZLOT W OPASCE R. P.
Rozklekotana taksówka — vel obozowa limuzyna, 

zgrzytając i klekocząc całym swym arsenałem śrubek 
blaszek i resztek pięknej karoserji poraź n....ty zatoczy­
ła się przed kwatermistrzostwo i stanęła (oby wreszcie 
zupełnie) wyrzucając z siebie kupę, „czerwonych opa­
sek" — zlot się rozpoczyna otwarcie.—Naturalnie pierw­
szeństwo paniom i zaraz potem szaro-zielony wąż dru­
żyn lizjerą lasu sunie na defiladę.

Niczem wszystkie trybuny wobec naszej, bo oto 
gdy poproszono władze o zajęcie miejsc na trybunie to 
biedni przedstawiciele z trudem wgramolili się na ku­
pę kamieni pięknie kocami przykrytą i raz wreszcie wie­
dzieli co należy w czasie defilady robić, żeby się nie 
zanudzić, oto musieli prócz sakramentalnych salutowań 
uważać aby nie stracić swej chwiejącej się równowagi 
i dostojnie mimo nierówności wyglądać. Orkiestra — 
przeżytek — nie sztuka maszerować gdy nogi same, ja­
ko że nieraz są bardziej ze słuchem niż ich właściciel, 
idą w takt, nie trudno maszerować przy werblach lub 
bez żadnych pomocy akustycznych, harcerz musi we 
wszystkich wypadkach umieć solidnie defilować i teraz 
dopiero każdy zrozumie, że te dwa werble co nam przy 
defiladzie dudniły to był trick specjalny coś w rodzaju 
przeszkody w biegu harcerskim. Nie można żyć w szab­
lonie — twórzmy coś oryginalnego, defilady z przesz­
kodami jeszcze nie było, a nas stać na oryginalność.

Długi sznur gości podziwiał zręczność „jedynaka" 
przy wyciąganiu na maszt sztandaru a potem rozprysnął 
się po uroczystym otwarciu we wszystkie strony zwie­
dzać obozy poszczególnych drużyn.

I oto okazało się, że wszystko w naturze jest celo­
we, dziwiło się wielu poco dostarczono z mięsem w nie­
dzielę kilka ozorów, nikt nie chciał ich brać i cóż się 
okazało: pierwszy drużynowy w czasie inspekcji druha 
Szefa przy meldunku zapnmniał „języka w gębie" — 
mądry Polak po szkodzie. Kultura na świecie się ciągle 
podnosi kary kwalifikowane, tortury i inne podobne 
uśmiercenie ustępuje coraz to miejsca bardziej „ludzkie­
mu traceniu" z drugiej strony nasz sąsiad wschodni 
Stalin zbyt dużo ma „towarzyszy" po egzekucji Tu- 
chaczewskiego i innych, poco wysokich dygnitarzy woj­

skowych uśmiercać i ściągać na siebie opinję światową? 
czy nie lepiej było Tuchaczewskiego wysłać jako dele­
gata na Zlot i kazać mu wysłuchać raportów naszych 
drużynowych — serce żołnierza nie wytrzymałoby. Puc, 
lipa, granda, nawalanka, mówi wieszcz narodu Wiech 
z Ekspresu a napewno nie wie, że jest to (znaczy lipa) 
popularna gra sportowa mistrzem której jest nasz Miecio— 
wódz H. K. S.-u — bo czyż nie on zdobył w mistrzo­
stwach zlotowych gier sportowych w niedzielę między 
16—19 pierwszy o miejsca w lipie?

Szablęnu niema wszędzie nas czekają niespodzianki, 
harcerz ma słuch i wzrok no a przedewszystkiem węch 
wyostrzony sprawdzi zaś doskonałości stopień właśnie 
na zlocie a dopilnuje tego komenda i tu utknęliśmy „wot 
i przykrość w ta pora" bo właściwie jak te komendy 
rozróżnić? Różne są komentarze, różni różnie plotą nie 
przeczytawszy, 60 strony książeczki zlotowej, otóż co 
znaczy litera „O " na czerwonej opasce — O — patrzcie 
chyba blisko koniec zlotu jest obożny A  — ktoś kogo 
należy podziwiać aaa...coś na a. H—tego to dużo obra­
ło na swego patrona na swego króla „dekownicy wszy­
stkich obozów łączcie się — Hultajów król” K — ku­
pisz? — nie kupisz — potargować można. Najwięcej ko­
mentarzy i kłopotów nabawiają literki R. P. a każda in­
terpretacja jest trafna, np. Robi Powoli łub Rzeźnia Pry­
watna albo wreszcie: Raczej Pracuje (najtrafniejsza) bo 
oto musi siedzieć i pisać jak najhuczniejsze brawa zbie­
rał na defiladzie „ojciec szestnastak" jak krzywił się do 
„honorowej trybuny" Krzysio demonstrując antytezę 
wojskowej postawy w przemarszu. Mimo wszystko cóż- 
by był wart obóz, gdyby było wszystko według ścisłej 
miarki i opinji publicznej, tu nasze młode naturki muszą 
się wyszumieć, tu tworzymy coś, do czego szablonu nikt 
nie znajdzie, tu wreszcie jedynie wszystkie zdawałoby 
się „tragedje" życiowe biorą w łeb i są jedynie źródłem 
humoru radości i inwencji (zarówno duchowej, jak i tej 
co ma źródło w kwatermistrzostwie.) Dosyć bajeczek cze­
kajmy na nowe „cuda życia zlotowego", Orfeusz już po­
ciąga do siebie czemu mam być gorszy od wartownika, 
„p iątki" do zobaczenia w numerze następnym, godz. 24 
czyli 0. R. p.



Kochany
Świąteczny nastrój jaki dzień dzisiejszy przy- 

nusi, dzień Święta Morza potęguje się dla nas har­
cerzy Ghorągwi Wileńskiej jeszcze bardziej tem, 
że jest on ^świętem Naszego Kochanego Komen­
danta i Wodza Zlotowego. Druh Puciata zwany 
popularnie Kardynałem obchodzi uroczysty dzień 
Swych Imienin wśród nas na Zlocie. W dniu tak 
dla nas uroczystym wszyscy łączymy się w jedno, 
wspólnie z głębi serc płynące życzenie i Kocha­
nemu Solenizantowi je składamy. Żyj nam Ko­
chany Kardynale, i prowadź naszą Chorągiew, a my 
Ci obiecujemy posłusznie na następnym Zlocie za 
lat pięć złożyć w darze owoce naszej pracy 
i  przyprowadzić nie 900 a 1500 conajmniej, odda­
nych naszej Idei Wielkiej i Tobie harcerzy i znowu

Solenizant!
ruszymy na harce mając wpośród siebie Twoją 
życzliwą zawsze uśmiechniętą i pełną radości życia 
osobę. Trudno jest w kilku wierszach na piśmie 
odzwierciedlić wszystko czegobyśmy Ci dziś chcieli 
życzyć, wyczytasz to w naszych duszach i w na­
szych rozradowanych oczach, teraz zaś krótko tylko 
Ci powiemy żyj nam w zdrowiu i prowadź nas 
jasną drogą życia harcerskiego i miej w tej pracy 
największe zadowolenie i pociechę ze swych pu­
pilków, a my ze swej strony dołożymy wszelkich 
starań by to życzenie nasze nie było frazesem le:z 
by się jak najpiękniej spełniło i byśmy mogli na 
Trzecim Jubileuszowym Zlocie Chorągwi Harcerzy 
złożyć Ci jako swemu Kochanemu Komendantowi 
zyczenia plurimos annos.

Dzień otwarcia Zlotu Jubileuszowego
Lasy niemenczyńskie przywdziały wygląd odświętny, 

zaroiło się od setek szarych sukienek i od namiotów 
wśród zieleni.

Wszędzie radośnie, gwar, śpiew, śmiech,— na ustach 
’każdej widać uśmiech beztroski...

W  obozie ruch n iezwykły od wczesnego ranka pa­
nuje tutaj ciągła krzątanina, słychać różne nawoływania. 
Bo ze wszystkich Krańców Wileńszczyzny p rzyby ły  har­
cerki na uroczysty i radośny dzień Jubileuszu na dzień 
27 czerca 1937 r.

Niedziela. Pogoda prześliczna.
Rano uroczyste otwarcie Zlotu, wspólne nabożeń­

s tw o, które odpraw ił ks. kap. Tyczkowski, po mszy św. 
w yg łos ił kazanie podkreślając pracę Harcerstwa dla Boga 
i Państwa, ze szczególnym uzględnieniem pracy wycho­
wawczej nad młodzieżą.

Przeżywamy chwile piękne i pełne uroku i powaby 
pogody ducha.

Skończone m o d ły . . .
Podniesienie sztandaru przez Komendantkę Cho­

rągwi.
K rótk ie  i treściwe przemówienie do harcerek, aby 

w ytrw a ły  w swej pracy, swój ideał harcerski n iosły jak 
najwyżej, osiągały zawsze i wszędzie zamierzone cele.

C Z U W A J  !
Pada komenda. Defilada!
Następuje wymarsz.
Defiladę przyjmuje Komenda żeńska i męska.
Maszerują doliną W ilji, która płyn ie wartko niosąc
swe wody do Niemna
Z lo t harcerzy. — Otwarcie. — W ie czó r...
Uroczyste Ognisko, które odbyło się na terenie 

Z lo tu  harcerzy.
Gawęda Komendanta Harcerzy w związku z 25 - le-

ciem.
Baczność! Chwila milczenia, uczczenie tych co na 

wieczną odeszli wartę.
Śpiewy — chóry harcerek i wspólne.
Kończy ten dzień wspólna modlitwa.
Idzie noc !

Dobre Wróżki w Werkach
Dnia 24 czerwca „Dobre W różk i”  obję ły w  swe 

posiadanie część werkowskiego lasu. Po ich całodzien­
nych czarodziejskich wyczynach, zamajaczyły między 
drzewami dwa ogromne nam ioty. chroniące podczas noc­
nych mroków, chłodów i deszczów 32 W różki, (w łaści­
wie 31, bo na zmianę po jednei prowadzą każdej nocy 
w  lesie indyw. konferencje z duchami, przez innych 
zwane „w artą  nocną” ).

Ponadto wyczarowano namiot — spiżarnię kryjącą 
przed oczyma świata, przeróżne e liksiry, służące do pod­
trzymania życia, m łodości i urody tych czarodziejek.

A  już sama powstała kuchnia dymiąca i sycząca 
ogniem, w której W różki przygotowują ostatecznie po­
trzebne im preparaty. Dnia 26 t. m. w sobotę przeniosły 
się W różki do W ilna, by wziąć udział w naradach swych 
siostrzyc z całej Polski. Tajemnicze owe narady toczyły 
się naokoło zagadnienia pracy zuchowej na wsi. Ten 
wiec czarodziejek trwać będzie z niedzielną przerwą 
trzy dni.

D la ciekawych, k ilka  również ciekawych szczegó­
łów: „D obre W różk i” — to harcerki prowadzące gromady 
zuchowe na terenie Chorągwi W ileńskiej. Dla swych 
zuchów urządziły dwie kolonie miejskie, zuchy używają 
lata na terenie zlotu, wiejskie w W iln ie

KSIĄŻECZKA OBOZOWA
Nakładem Komendy Zlotu Harcerzy została w y­

dana „Książeczka obozowa".
Składają się na nią: a rtyku ł o Jubileuszu, kró tk ie  

wiadomości o władzach ZHP, kró tk ie  wiadomości o Z lo­
cie harcerek i obszerne wiadomości o Zlocie harcerzy 
dające jasny obraz życia i organizacji zlotu, uzupełnia­
my krótkiem i wiado-mościami o 'pracy Komendy Cho­
rągwi.

Książeczka na okładce ma odb ity  rysunek odznaki 
zlotowej, którą na zakończenie zlotu otrzyma każda 
uczestniczka i każdy uczestnik zlotu na dowód odbycia 
2-tyg.—obozowanie na zlocie.

Książeczka do nabycia w KD H  (przy ulicy Handlo­
wej). W  cenie 40 groszy. — Uczestnicy zlotu otrzymują 
bezpłatnie.



Konkurs P. K. 0 . dla drużyn zlotowych
Wileńskich Chorągwi Harcerek i Harcerzy.
W śród wielu imprez Zlotowych jest również Kon­

kurs ogłoszony przez PKO dla najoszczędniejszych dru­
żyn zlotowych.

Konkurs ten ma na celu z jednej strony przyjście 
z pomocą harcerkom i harcerzom przy robieniu bilansu 
z dorobku w odniesieniu do 9-go punktu prawa harcer­
skiego za okres 25-cio lecia, a z drugiej strony ma on 
na celu zachęcenie do dalszej wytrwałej pracy w kie­
runku pogłębiania cnoty oszczędności. Zrozumienie idei 
oszczędności jest już dziś nie wątpliwie wielkie, a znacz­
nie większe niż w latach ubiegłych, lecz zadania pań­
stwowe, oraz nasze własne potrzeby wymagają dalszego 
doskonalenia się w tej dziedzinie.

Harcerki i harcerze kroczą w pierwszych szeregach 
pionierów idei oszczędności i w dalszej pracy winni nie 
dać się zdystansować.

Oszczędzanie munduru, sprzętu obozowego, czasu 
i t. p., a potem korzystne  użytkowanie nagroma-  
dzonegp zap asu  winno stać się nieodzowną cechą 
każdej druhny i każdego druha!

W  szkołach gdzie istnieją Szkolne Kasy Oszczęd­
ności,> są wszelkie warunki racjonalnego oszczędzania. 
W szkole gdzie jeszcze nie ma SKO, należy postarać się 
o jej zorganizowanie. Przykładem czynnego oszczędza­
nia świecili zawsze harcerki i harcerze.

PKO doceniając ten pionierski wysiłek postanowiła 
zorganizować konkurs z licznymi nagrodami jak namiot, 
trąbki — sygnałówki, kotły obozowe i roczne bezpłatne 
prenumeraty „Młodego Obywatela”. Konkurs już się roz­
począł, teraz odbywają się prace dla ustalenia kolejności 
poszczególnych drużyn, a już w niedzielę dnia 4 lipca 
nastąpi uroczyste rozdanie nagród zwycięskim—oszczęd- 
nickim drużynom.

Do n iedzieli!

K R O N I K A
Pan Wojewoda na Zlocie. W dniu otwarcia Zlotu 

przybył na teren Zlotu Harcerzy Pan Wojewoda, który 
w towarzystwie Szefa Głównej Kwatery Harcerzy Mgr. 
hm. Tadeusza Borowieckiego i Dr. hm. Pawła Puciaty, 
Komendanta Wil. Chorągwi Harcerzy, zwiedził obozy 
żywo interesując się życiem i pracami na Zloeie.

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. III Generał Kleberg 
na Zlocie. Dnia 27 czerwca w dniu otwarcia Zlotu Har­
cerek i Harcerzy przybył specjalnie samochodem z Grod­
na na Zlot Generał Kleberg.

W skutek zajęć służbowych Pan Generał nie mógł 
być na samym otwarciu, lecz tylko wieczorem na og­
nisku poświęconym naszemu Jubileuszowi. Pan Gene­
rał był na ognisku do jego końca poczem odjechał do 
Wilna.

Przewodniczący Okręgu Wileńskiego na Zlocie
Druh Przewodniczący Zarządu Okręgu, prof. Dr. Józef 
Patkowski wraz z Wiceprzewodniczącym prof. Dr. W a­
cławem Dziewulskim przez całe popołudnie zwiedzali 
obozy Harcerzy gawędząc z Harcerzami i oglądając ich 
pomysłowe urządzenia obozowe.

Wycieczki drużyn mieszanych. Dnia 28 czerwca 
o godzinie 7,45 z placu przed Komendą wyruszyły na 
dwudniową wycieczkę! drużyny składające się z zastę­
pów z różnych drużyn. Kierownictwo nad zorganizowa­
niem tych wycieczek z ramienia Komisarjatu Harców 
objął dh. Zenon Wasilewski Zastępca Komisarza Har­
ców. W ycieczki mafą za zadanie zbliżenie harcerzy 
z różnych środowisk i zapoznanie się z dorobkiem 
w dziedzinie wycieczek. Zastępy starsze obok specjal­

nych prac tak jak i młodsze, mają jeszcze za zadanie 
spędzenia nocy na biwaku. Kierownictwu Harców cho­
dziło o to, aby zwrócić uwagę wycieczkujących na mo­
żliwość spędzenia nocy równie wygodnie na biwaku,, 
jak w namiocie czy też stodole.

Coś wam powiem! (Komunikaty Zlotowej Agencji. 
Podsłuchowej Z. A. P.) Wilno, 29-VI. Z. A. P.

Chochlik drukarski zawitał i na zlot i to w sposób? 
wysoce niewłaściwy. Gdy Komendant otwierając Zlot 
rozdawał w najlepszej wierze gościom, a potem w obo­
zach drużynom, świeżo wydaną książeczkę obozową,, 
nie przeczuwał (o zgrozo), że propaguje zniesienie ab­
stynencji w harcerstwie. Bo oto na str. 4 rzeczonej; 
książeczki najwyraźniej chochlik drukarski spłatał figla 
wybitnie złośliwego, wydrukowano bowiem tylko pierw szą 
część 10-tego punktu prawa harcerskiego, szczęście że 
wczas zauważono figiel i odpłacono wzajemnie. Dziś 
Harcerze otrzymają zamienne egzemplarze (z abstynencją) 
Harcerki zaś odrazu otrzymają dobre książeczki, a goś­
cie? — Tych uprasza się o bezwzględne spłatanie figla 
chochlikowi, choćby przez dopisanie od ręki na otrzy­
manych egzemplarzach: nie pali tytoniu, nie pije napojów 
alkoholowych.

Przyjazd Naczelnika Harcerzy. W dniach 4, 5 lub 
6 lipca spodziewany jest przyjazd na Zlot Naczelnika 
Harcerzy hm. Inż. Zbigniewa Trylskiego. Druh Naczelnik 
zabawi zapewne dzień lub dwa.

Pozdrowienie organizacji skautowych Łotwy i Es­
tonii. Komenda Jubileuszowego Zlotu Wileńskiej Cho­
rągwi Harcerzy zaprosiła w swoim czasie na Zlot skautów 
Łotwy i Estonii.

' Przed otwarciem Zlotu nadeszły pisma od Łotyszów 
i Estończyków z zawiadomieniem, że z racji intensyw­
nych prac przygotowawczych do Jamborre i kursów gil- 
Iwelowskich brak instruktorów do prowadzenia delega- 
cyj na Zlot. Obydwie jednak organizacje przesyłają na­
szemu Zlotowi bardzo serdeczne życzenia pomyślnego 
obozowania na Zlocie.

Przybyło: Harcerek na Zlot 457 z różnych środo­
wisk Wileńszczyzny. Harcerzy 857.

Odwiedziny: Na Zlot przybyli z Głównej Kwatery- 
z Warszawy Druhna Harcmistrzyni Maria Iruska, Druh 
Harcmistrz Szef Głównej Kwatery Borowiecki, oraz Pan 
W ojewoda Bociański, z Wilna; Na nabożeństwie razem 
było szereg przedstawicieli władz wojskowych i innych.

Odwiedzali tłumnie również rodzice swe pupilki 
i znajomi.

Z pobytu Druha Szefa Głównej Kwatery Harcerzy.
W niedzielę dnia 27.VI. przybył na otwarcie Zlotu jako 
zastępca Naczelnika Harcerzy Druh hm. Mgr. Tadeusz; 
Borowiecki. Po uroczystości otwarcia Zlotów Druh Szef 
w towarzystwie Komendy Zlotu dokonał inspekcji wszy­
stkich obozów drużyn i hufców na Zlocie, stwierdzając 
naogół dobry poziom obozownictwa. Na odpoczynek po 
tym przeglądzie Dh. Szef odbył w towarzystwie K-dta 
Zlotu, Nacz. Kapelana Zlotu i Komisarza Harców prze­
jażdżkę samochodową do pięknych wybrzeży Wilji 
k/Niemenczyna, poczym wziął udział w ognisku Zlotów,, 
życząc na pożegnanie pomyślnych harców zlotowych. 
Pociągiem wieczornym wyjechał Dh. Szef z powrotem, 
do Warszawy.

Od Redakcji
Wszystkich uprzejmie prosimy o współpracę.
Następne numery l.VII, 4.VII. i 7.VII. Chętnie przyj­

mujemy komunikaty i podsłuchy z terenów Zlotowych.. 
Materjały przesyłać do opaski R. P. (na Zlocie Harcerzy 
najczęściej w rejonach kwatermistrzostwa). Dyskrecja za­
pewniona.

Autorom artykułów, wydrukowanych w gazetce re­
dakcja ofiarowuje bezpłatny okazowy numer gazetki 
i porcję chleba z marmeladą w drużynie kwatermistrzow- 
skiej.

Polska Druk. „Świt“ Wilno, Wielka 40. Tel. 326.


